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P renum era ta  w miejscu kwarta l­
n ie z ip .  1 2 — miesięcznie z łp .  4 . 

N er  pojedynczy gr. 10 .

RO

38.
Prenum erata  na prowincji z opłaty 

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 9 Lutego 1829 roku w Poniedziałek.

WIADOMOŚCI KRAJOWEJ ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O  POLSK IE —  Warszawa.

— W  imieniu Najjaśniejszego Mikołaja I. cesarza wszech 
Rossji króla polskiego e t c .—R a d a  adm in istracy jna  króle­
s tw a .— Zw ażyw szy , iż znajdujące się w  k raju  zakłady 
przędzialniane b aw e łn y ,  nie będąc dostatecznemi na opa­
trzen ie  po trzeby  eoraż wzrastającej rękodzielni tkanek 
baw ełn ianych ,  k tó rych  postęp i tanność w y ro b ó w ,  za­
w isły  szczególniej od u ła tw ienia wchodu przędzy zagra­
n ic zn e j , jako materjnłu koniecznie po trzebnego ,  dopóki 
takow y w  odpowiadającej ilości i gatunku z k ra jow ych  
przędzalni dostarczany nie będzie. N a  przełożenie korn- 
missji rządowej s p r a w  w ew nętrznych  i po l ic j i , i po w y ­
słuchaniu zdania kommissji rządowej przychodów  i skar­
b u ,  rada postanowiła co następuje :

A r ty k u ł  i. — Modyfikacja Oznaczona postanowieniem ś 
p. xiecia nam iestnika królew skiego z dnia 26 kwietnia 
1826 r o k u ,  co do w prow adzen ia  przędzy bawełnianej z 
Zagranicy, z obcych p a ń s tw ,  za -szeżególuemi w  tym ce­
lu  w yjednyw ać .się mającemi licencjami uchyla  się i od 
daty  ogłoszenia niniejszego przestaje być obowiązującą, 

A r ty k u ł  2. — W  miejscu rzeczonego postanowienia ma 
wnijść w  wykonanie  w całej swój osnowie rozporządzenie 
kommissji rządowej przychodów  i skarbu z dnia 10 marca 
1826 r. oznaczające ilość cła, za opłatą którego , w prowadza­

n ie  przędzy bawełnianej z zagranicy każdemu w handlu  je s t  
dozwolone. U skutecznienie tego pos tanov 'ien iakommissjom 
rządowym  spraw  w ew nętrznych  i policji tudzież p rzycho­
dów  i skarbu w czertl do k tórej należy p o le c a m y — Dzia­
ło się w  W arszaw ie  na posiedzeniu rady  administracyjnej 
dn ia  i 4 mca stycznia 1829 roku. — M in is te r  stanu prezy- 
dnjący (podpisano) W .  Sobolewski. — lladca sekretarz 
stau.u jenerał d y w iz j i  (p o d p isan o )  Kossecki. — M in is te r  
spraw  w ew nętrznych  i policji (podpisano) T . M ostowski. 
Zgoduo z oryginałem Radca sekre tarz  stanu jenerał dywizji

(podpisano)  K ossecki. 
r -  P o d p isan y  re jen t  kancellarji ziemiańskiej województwa 
mazowieckiego ostrzega publiczność, iż certyfikat kommis­
sji centralnej l ikwidacyjnej na summę 18183 zip. na dniu

23 lutego 1825 r. pod N rem  dow odu 6028, dziennika 11376 
na imię Staroz. W ig d o ra  Iekowicza Glass hand larza ,  w y ­
d an y ,  a przez tegoż w dniu  27 Hpca'1826 r. w  ltancella- 
i-ji podpisanego dla Antoniego Pecliuika rzeżnika tutejsze­
go z łożony , z szafy zamkniętej w  której był zachowany, 
został w ykradziony . Już  o te j  zbrodni tak bank k ró le­
s tw a ,  jako też kommissja rządowa przychodów  i sk a rb u ,  
n iemniej kommissja cen tra lna  l ikw idacyjna jest u- 
w iadom ioną, i stosowne kroki w  drodze k rym inalnej zo­
s ta ły  przedsięwzięte. A by jednak kto w dobrej w ierze  
zawiedzionym i oszukanym nie został,  ogłasza się n in ie j ­
sze ostrzeżenie po raz drugi. — w W a rsza w ie  dnia 5 lu te ­
go 1 8 2 9  roku. — S tan isław  Truszczyński.

— Redakcja pamiętnika technologicznego P ia s t , ma honor  
donieść szanownej publiczności,  iż Tom 2gi pisma tego 
w d ruku  już ukończony, w dn iu  i5 b. m. wyjdzie i ka­
żdemu z p renum era to rów  w miejscu opłacenia b ile tu  od­
dany będzie, od tego zatem dnia zamknie się p renum e­
rata na Tom 2 g i , k tó ry  potem , podobnie jak Tom I.szy 
złp. 3 kosztować będzie. Tum  HIci Piasta wyjdzie w mie­
siącu marcu. P renum era ta  przyjm uję się w tych  samych 
miejscach, co i na dwa poprzednie za cenę złp. 1 gr. 20-
— Dziś zimna stopni 11.

FR A N C JA . — Z  P a ry ż a , dnia  26 stycznia.-*- Messager de9 
Chasnbres dziwi s i ę , że dzienniki z powodu przyjazdu 
xiecia Polignac z L on d y n u  tyle  hałasu narobiły  i ztąd 
napełnione by ły  wnioskami o zmianie m in is trów . W A n -  
glji taki mały szczegół za ledwieby Zwrócił uwagę. O d­
powiada ńa ten zarzu t D zienn ik  R o z p ra w  i sądzi,  że 
troskliwości s t ro n n ic tw  o dobór m in is tra  w tak ważnój 
c h w i l i ,  n ie można mieć za  z łe ,  ani dz iennikom , an i 
s t ronn ic tw om .
— M ów ią z n o w u ,  że xiąże M ortem art  o trzym a u rz ą d m i-  
nistra  spraw  zagranicznych.
— Donoszą z Mo re i  , że F rancuzi zostawiają G reków  bez­
piecznymi!, mogących utrzymać się w tw ie rd z a c h , w zno­
sić domy na gruzach pelOponeżkicb* i rozwijać w  sobie
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niezawisłość na rod ow ą .  P u łk o w n ik  F a b v ie r  d ic e  p r z e i ­
stoczyć milicje greckie  na  wojsko reg u la rn e . .  P o M *  
jego i in n y c h  off icerów fra n c u z k ic h  u s i ło w a n io m  .Niki- 
t a s , Ip sy lau ty  i K o loko tron i ,

&

ne

NIEMCY. M rozy  teg o ro czn e  są w N iem czech  tak wielkie, 
iż prawie w szystk ie  rz e k i  s tanę ły .  R en  s ta n ą ł  w końcu 

stycznia pod  O ppenhcim  i Moguncją.
  W ciągu r .  1828 wyjeżdżało pocztą b e r l iń s k ą /36,322 o-
sób ; a mianowicie ‘26,095 tak  zwaną S c h n e l lp o s t , a 9 ,62 /  

z.wycżajnemi dyliżansami.
  Dla podnies ienia  chowu owiec w B aw ar j i ,  z woli k r ó ­
la b aw arsk iego , mają sig zawiązać to w arz y s tw a ,  i z a p ro ­
wadzone bgdą szkoły  p rak tycznych  owczarzy. O prócz  te-  
jo urządzone będą  Wystawy sz tuk  popraw nych  i wyznaczo- 

zostaną nagrody dla ty c h ,  k tó rzy  w tym  chowie na jw ię­

cej zdziałali.
   W H am burgu  znajduje  sig 108 lek a rz y  i 98 adwokatów.
Ludności ma to miasto z p rzedm ieśc iam i 150 ,000 .
—  Cesarz J. austrjacki , chcąc ile możności pocieszyć xię- 
cia Metternicha, po stracie jego m a ł ż o n k i , ofiarował m u m ie ­

s z k a n i e  w swoim zam ku.
  List z Baltimore w gazecie b rem sk ie j  um ieszczony, m ó ­
wi między innem i w len  sposób z pow odu w y bo ru  j e n e ­
r a ł a  Jackson na prezydenta  Z jednoczonych Krajów: ,,  P. A- 
dam s m ia ł za sobą głosy o św ieceńszy ch , nie pow odują­
cych sig duchem s tronn iczym  ; i ci s łuszn ie  Ubolewają, źe 
tak  odznaczająca sig głowa nie pozostanie  na czele rząd u .  
Ale w istocie rzeczy w yb ó rn o w y  nie p rzy n ió s ł  źadne js f ra -  
t y , bo chociaż j e n e r a ł  Jackson co do zdolności nie 'może 
sig m ierzyć  ze swoim p o p rzedn ik iem  , je d n a k  nie będzie  
m ó g ł  schodzić w prost  na b ezd roża .  Ma przeciw  sobie 
po tężną  oppozycjg ludzi św iatłych i g łów  najlepszych i la 
go zmusza do pozostania na d r o d z e , j a k ą  m u  ta czgsc 
narodu  wskazuje .  W p o łn o cn o -am e ry k an sk im  sk ładz ie  
■rządu p rezy d en t  może wiele z wolą narodu  , ale ba rdzo  
m a ło ,  bez niej. ^ r e s z t ą ,  jes t  rozum ien ie  o P . Adams 
z e  w ciągli długiego pobytu  w E u r o p ie ,  więcej po lu b i ł  u 
p rzywilcjowanc instytucje , niż sig zgadzać powinno z jego | 
dosto jeńs tw em , chociaż tego nigdy nie okazał w publicznych 
swoich czynnościach. T em u podejrzeniu przypisać należy, 
j ż  sig -nie u trzym ał .  Ale i j e n e ra ła  Jackson u rzędow an ie  
n ie  pot.rwa zapewne n a d d la t a  i może ustąpi miejsca P anu  
.Clay, innem u kandydatowi.
—  Hamb.u-rskie gazety donoszą ze Stam bułu: Kontyńgens 
z Aleppo , z 3 ,000 ludzi złpżony , w yruszy ł do A drjano- 
polu , miasta będącego  pow szechnym magazynem wojska. 
Podwody bawołami z a p rz ę ż o n e ,  mogą z niego łatwo zaopa. 
trywać stolicę. Fortyfikacje  w Sofii są  ukończone. W lu- 
.dwisarni tofaiiskiej podwojono czynność. O ko ło  200 a r m d  
posłano  de A drjanopola ,  W T rac j i  g łów nym  p u n k ie m  
jypjenńym jest Gallipoli . >

  W  N o ry m b e rd z e  zak oń czy ła  n iedaw no życie m a łż o n ­
ka  xiggarza Palm  , k tó re g o  N apoleon  k a z a ł  b y ł  rozs trze lać .
  W c ią g u  r .  1828 u ro d z i ło  sig w ca łe j  m o n a rch j i  p r u .
skiej niemal pó łm il jona  dzieci.  C h łopców  u ro d z i ło  sig o- 
14,000 więcej niż dz iew cząt; u m a r ło  ty lko  365 ,558  osób.
  P ie rw szy  z ks ięga rzy  n ie m ie c k ic h , b a ro n  Cotta , b aw ił
niejaki czas w B e r l in ie ,  g d z ie  b y ł  z ap ro szo ny  do s to łu  
m onarchy. Z a p e w n ia ją , iż  z ak ła d a  w tern mieśc ie  ksig- 
garnig podobną do tych , jak ie  ma w S tu lg a rd z ie  i Munich. 
P . Golta je s t  wydawcą d w un as tu  p ism  p e r jo d y c zn y e h  , nie  
licząc s ław nej  gazety  po li tycznej a u g s b u r s k ie j ,  będące j 
jego tw orem . P o ło w a  p isa rzy  n iem ieck ich  p racu je  dla 
niego; naw et s ła w n y  "Goethe n iegdz ie indz ie j  wydaje swoje 
d z ie ł a ,  ty lko  u pana Cotta. W  B er l in ie  zaczą ł  wydawać 
ro ku  1828 pism o m ie s ię c z n e ,  pośw ięcon e  k ry ty c e  i r o z ­
b io ro m ; d z ien n ik  ten  s t a n ą ł  od  ra z u  na  ró w n y m  stopniu 

la j lepszemi w N iem czech  tego ro d z a ju ,  p rac u ją  n ad  n im  
najznakomitsi uczen i p ru sc y .  Od k i lk u  lat p a n  Cotta w y ­
daje w S tu lg a rd z ie .d o b ry  d z ien n ik  jeograficzny  H e r th a ,  pod 
nad zo rem  H um bold ta .  M org enb la t l  czyli d z ien n ik  p o r a n ­
ny , k tó rego  Cotta je s t  wydawcą od la t dw udz ies tu  ,  liczy z 
dzienników  li terackich  n iem ieck ich  najwięcej abonentów . 
Mówią że pan Cotta m iał jakieś zajścia z rz ą d e m  w irtem - 
be rg sk im  , i że zam ierza  p rze n ie ść  swojg d r u k a r n ię  i m a ­
gazyny do B a w a r j i ,  gdzie  ma b ydź  w yniesiony  na stopień  
radcy państwa (cz ło n k a  izby w yższe j) .  N ie  m a  nic dziwnego, 
że rząd y  ubiegają  się o cz łow ieka  bo ga tego  i p r z e m y ś ln e ­
go, k tó ry  nadzw yczajną  czynnością  swoją zg rom adza k a p i ­
t a ły  i daje w k ra ju  u trzy m an ie  wielkiej liczbie rod z in .
  W B er l in ie  p okazu ją  siedinnastoletnią  o lb r z y m k ę ,  m ają ­
cą blisko 7 stóp w ysokości; uw ażają  ż/e w zrost  je j  nie do­

sz e d ł  jeszcze k re s u .

N ID E R L A N D Y .—  P. F r e m o l l e ,  szewc, p isa rz  i poeta  r a ­
z e m ,  w ydaje  w B r u x e l l i  p o d t y t u ł e m  P a m ię tn ik i  b ie d a k a  , 
o p i s  swojego życia. Sposób  jego p isania  j e s t  o ryg ina lny  i 

n iek iedy  nowy.
  N id e r land y  m a ją  5 ,129  tow arzystw  dla w sp ie ran ia  u-
bogich  m ieszkańców  , 36 k om m iśś ji  rozdz ie la jących  żywność 
i m a te r j a ły  opa ło w e  , cz te ry  tow arzystw a m iłośc i  macie­
r z y ń s k i e j , 724  rozm aitych  szpitajów , in s ty tu t  dla  u b o g i c h  

wojskowych , in s ty tu t  dla c ó re k  w ojskow ych , 285 szk ó ł  dla 
ubogich dzieci , (w k tó ry c h  się uczy 147 ,2 95  dziec i ,  p ra ­
wie cz te ry  razy  ty le ,  co we w szystk ich  sz k o ła c h  k ra ju  na­
szego) ,  34 ins ty tu tów  nas t ręcza jących  p ra c ę  ubogim, 
8 domów  dla -żeb raków , 2 tow arzys tw a  dobroczy nn ośc i  dla 
osad ubogich , 4 ins ty tu ta  g łu cho n iem ych  , dwa towarzystw* 
w spierające ubogich nieżebrzących .  W szys tk ie  te  instytut*
Utrzym ują  się ze sk ła d e k  d o b r o w o l n y c h  i z  p o d a tk ó w , k tó ­

re  gm iny  na siebie n ak ła d a ją .

W
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Jedn a  z gazet donosi: , ,  P rz y p a d k ie m  d o w iad u jem y  sig, 

Se oprócz w sp a rc ia ,  jak iego  familja  k ró lew ska  .ubogim nie 
od m aw ia ,  k ró low a sama w yszukiw ać każe  ubogich  w s ty ­
dzących sig żebrać  i w sposobie  na jde l ika tn ie jszym  udziela 
im  pom ocy. ”

—  W  Liitt icb  p o d p isu ją  pe tycję  o wolność u c z e n ia ,  o co- 
fn ien ie  p ro je k tu  do p raw a o d ru k u  i o zap row adzen ie  s ą ­
dów p rz y s ię g ły c h  w p rocessach  o p rzes tęp s tw a  d ru k u .

T U R C J A . — Z  S e m lin a  d n ia  i 3 s ty c z n ia .— D o n o sz ą  z Sa­
r a j e w o ,  s to l ic y  B o ś n j i , ze tak  w  ty m  k r a j u ,  jak  w A l b a n j i  
z u p e łn ie  p rz y w ró c o n o  spokojnosć. W  o b u d w u  ty c h  p ro ­
w in c ja c h  c zy n ią  do w o jn y  w ie lk ie  p rzy spo so b ien ia .  B o -  
s’nja m a  do sta rczyć  n a  p oczą tku  s tyczn ia  3o ,o oo , a p r z y  
k o ń c u  tegoż  miesiąca 36 ,ooo lu dz i .  Z a  n im i w y r u s z y 3o,ooo 
A r n a u to w  pod paszą sk u ta r sk im  i 20,000 pod paszą je n i -  
bazarskim . O p ró c z  tego będzie  m ia ł  A c h m e t  M o r a l l i a  
n o w y  pasza Bośnji 20,000 w ojska .
— W i e l k a  d r u k a r n ia  w  S ta m b u le ,  k tó r a  w  o s ta tn ich  la 
tacli zaczęła b yć  czynną,,  znajdu je  się od czasu zn ie s ien ia  ja n ­
c z a ró w  w  S ću ta r i ,N ie  je s t  te raz 'czyn  ha,bo d y r e k t o r  jej to w a­
r z y s z y  su ł tan  o\Vi w  obozie .  W s z a k ż e  d r u k u j e  się w  n ie j  
od r .  1820 ju ż  s iódme dzieło. W  d z ie le  op isu jącem  znic_ 
s ie n ie  j a n c z a r ó w ,  p o w ie d z ia n o ,  że ich  zginęło ty lk o  200, 
gdy tym czasem  w iad o m o  z pew nośc ią ,  żc ich poległo 20,000 
w  o w y m  dn iu  tak s tan o w cz y m  dla m o n a rc h ji tu r e c k ie j .

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E . .  ~  
Z A K O Ń C Z E N IE  O K O P E R N IK U  —  (*).

O dpow iedź p .  J .  M.
{A rtyku ł nadesłany). —  Ń r .  5 G azety  Polsk ie j  z r .  

b. czy tam  w a r ty k u le  p. J .  M . co nas tęp u je  : » Sza niecki 
zamyśla  d ru k ie m  ogłosić w sz y s tk o ,  co dotąd  o K o p ern iku  
p isano. L ecz  mylnoścs w nioskow ania  dótychczasywyeh b i ­
o g ra f ó w 'K o p e rn ik a  , n ie w ykażem y przedrukowując po 
prostu ich p is m a ,  trzeba  przec iw nie  k ry ty czn ie  rozebrać ' 
t ó ,  co do tąd  p is an o ,  wskazać zas ta rza łe  błgdyr 1 zd z ia ła ć ,  
ab y  j e  zapo m n ian o .« A że p. J .  Al. p isząc  tg uwagę - nie 
r a c z y ł  w p rzó d y  odczytać a r ty k u łu  mojego w,Nr. 287  i 288  
* r .  z . p rz e to  ła skaw szy  od niego czy te ln ik  pozwoli p r z y ­
toczyć s o b i e d o s ł o w n y  z ta m ląd w y ją te k ,  k tó ry  d o s ta te ­
czn ą  b ęd z ie  od po w iedz ią ,  że ten sam ro z b ió r  k r y t y c z n y ,  
k tó r y  p. j .  M. ja k o  swojg m yśl nową p o d a j e ,  j e s t  w ła ­
śnie p rz e z e m n ie  w yraźn ie  , jako  cel g łó w n y  m ego p r z e d ­
sięwzięcia og ło szon y .  Chęć zA  przedrukowania po pro­
stu wszystkiego , co dotąd o Koperniku pisano, j e s t  p r o ­
stym u tw o rem  p .  J .  M. lecz n igd y  p o m y s łe m  m oim . Oto 
jest dos łow ne  b rzm ien ie  m ego  zam iaru .

) t l .  Zebrać  w szelk ie  wiadomości i dow ody w iarogodne 
o życiu K o p e rn ik a  i jego  p o c h o d z e n iu .«

»2. Z ebrać  wypisy  d o s ło w n e  z d z ie ł  w-szelkich, co tyl- 
ko o K o p e rniku zaw iera ją  w .sob ie .«

d l f b r a k S i ^ ’, P0młr ?  t*  J> 7; 0,1 ^iesiąca. nadesłany został,
J ca me mógt byd dotychczas umieszczony. (P. U. ̂

))3 . Z eb ra ć  ry c in y  rozm aite  p a m ią te k  jeg o  d o ty c z ą c e ,  
o raz  zrob ić  ryc in ę  po m nika  stawiającego sig w W arszaw ie .^  

»4 . Z eb rać  w szystk ie  pisma jego  z d o łą c z e n ie m  r o z p r a ­
wy Ś n iadeck iego  o tychże d z ie ła c h .«

» Z  te g o  wszystkiego u ło ż y  i  i wydać życie i p ism a K o ­
p e rn ik a ,  1 je że l i  będ z ie  m ożna  za razem  w p rz e k ła d z ie  n ie ­
m iec k im  1 f ran cuzk im .  Zachodzi tu  w łaśn ie  p u n k t  p r a ­
wnika do tyczący ,  to j e s t ’ leg i tym acja  ro d u .  Tę. więc*g r u n -  
to w n ie  w y ś le d z ić , o cen ić  i dow odam i n iezb item i u s p r a ­
w ie d liw ić  , będz ie  g łó w n y m  p rzeds ięw zięc ia  m ego c e le m .«

Zab i ac  , n ie j e s t  w szakże  p r z e d r u k o w a ć  , a w z e b ra ­
nych m a te r ja łach  g r u n to w n ie  ś l e d z i ć ,  takowe o c e n ia ć  i 
z nich dopiero  u ło i y ć  ( l .  i. opisać) ż y c ie ,  oraz dow odam i 
niezb i tem i u s p r a w ie d liw ić  ró d  K o p e rn ik a  ; sądzę ,  Że n ie -  
j e s t  nic innego  , ja k  uczynić  k ry ty c z n y  ro zb ió r  tego w szy­
stk iego , co do tąd  o n im  p ra w d z iw ie ,  lub  b łę d n ie  p isano .  
O dpowiedz moja p. G. w N r .  33 5 , m qg ła  b y ł o  tern mocniój 
p rz e k o n a ć  p .  J . Al. żc  b łę d ó w  p r z e d r u k o w y w a ć , ani ich 
iozsze rzac  nie m yś la łem  , lecz przec iw nie  w y k o rze n ić  je i 
w łaśn ie  z d z ia ła ć  a b y  o n ich  z a p o m n ia n o , j a k  o tern na- 
stępująca j a s n a ,  tegoż zam ia ru  p rz e k o n a  osnowa :

»Niedosyć na tern ( r z e k ł e m  tam ) Że m y  .go znam y na- 
szym  r o d a k i e m ,  p o trzeb a  ażeby  świat ca ły  u z n a ł ,  iż jes t  
ty m  s a m y m :  ażeby  n ik t  n ie  śm ia ł  nazyw ać go inacze j,  g dy  
się z d o w o d ó w , ż e  tak  j e s t ,  w is tocie  p r z e k o n a ,  a g dy  te- 
są r o z r z u c o n e  i u wielu je szcze  bydź m ogą u k ry te  , p o t r z e ­
ba j e  więc w y s z u k iw a ć ,  z b ie r a ć , o cen ić  i c a łe m u  o g ło ­
sić św ia tu :  a w tenczas n iew iadom i d o w ie d z ą  s i g ,  wątpli-  
wi p r z e k o n a ją  s ię  , a u p rz e d z e n i  z a m i lk n ą .k

S ądzę  , ze  po  tak  ja sn ć m  w y rażen iu  m ego p r z e d s ię ­
wzięcia, m e  p ow in ienem  b y ł  zas łu ż y ć  u p . J. M. na uznan ie  
mig za chcącego być p r o s ty m  p r z e d r u k o w y w d e z e m !

dalszej osnowie a r t y k u łu  swojego , ' tw ie rd z i  p .  J .  Al. 
że się Polacy za późno ock nę l i  i że K o p e rn ik a  d o p ie ra ,  od 
N iem ców  cenić się nauczyli.  L ecz chociażby i tak  b y ło  , 
to w łaśn ip  taka j e s t  ko le j  r z eczy  ludzk ich  na swieeie .  P ó ­
źna p o to m n ość  zw y k ła  dop ie ro  oceniać ' w artość  i zas łu g i  
i w ym ierzać  spraw ied liw ość  lu d z io m , k tó rzy  od w sp ó łc z e ­
snych z a p o m n ia n i , lub naw et p rześ lad ow an i  byw ali.  C zy- 
liż niewiadomo p. J. M. Że sys tem  K o p e rn ik a  śc iąga ł p r z e ­
śladowanie  na t y c h ,  k tó r z y  go ro z sze rzać  i nauczać .ch c ie ­
li ? A więc nie w y s tę p n a  o b o ję tn o ść  P o l a k ó w ,  jak  m n i e ­
ma p. J . M. ani b r a k  ich zdolności do ocen ien ia  z a s łu g  j e ­
g o , s ta ły  sig p rz y c z y n ą  ta k  p óźn ego  w y rzą d z an ia  czci dla 
niego i uważania s ław y  je g o  za n a rod ow ą .  Po m im o  j e d n a k  
tego j w kró tce  w szakże  po jeg o  z g o n ie ,  K r o m e r  b is k u p  
w a rm iń s k i ,  dziej opis p o lsk i ,  uczc i ł  go n a g ro b k ie m ,  a S ta- 

wolski w dziele  sw em  I l e c a to ń ta s  s c r ip to r u m  P o lo n  
k  en e t. 1 62 7 . zam ieśc i ł  go w poczet p isarzy  po lsk ich  i n a .  
l c ż n e  o d d a ł  m u  ja k o  rod ako w i po chw ały .  P rz y z n a  wige 
p. J .  M. ze uznaw an ie  go za ro d aka  i oddaw anie  m u  czci ,
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nie jest koniecznie dzisiejszym, a sądzę tez prócz g , 
ua sławę geniuszu i narodu niema przedawmąma.

Mniemam tak ie ,  i ż p . J - M .  mniej stosownie czyni wy 
rzuty Polakom , ff. w xipgach zaszczytów rodzm polskich , 
„  J . » C l i  .,<* , c .  byli n ,  „ ó jn i .  k o W « J  , k *  P 
słów miejskich z posiedzeń sćjmowych wypycha , 
zasługi Kopernika byli obojętni. Nie jestem za arystol

2  L .»i m ó  i m* w *
to M ,d  P . l » k b . .  *Ie » b ł ,d  wieku. Ani N.ninojr,.™ Frnn- 
cuzi nie byli wówczas liberalnićjszemi. Gdyby form ą
du była wtenczas dem okra tyczny  zamiast mieszczan y-
pychanoby szlachtę; oby równość i j e d n o ś ć  ^ z a s tą p i ł a  
teraz wszystkie podobne różnice ! Lecz p r z e ć *  i wów-

Mógłbym tu z pociechą dla naszćj sprawy wiele bardzo 
przywieść obszernych i ważnych okoliczności, ale przed- 
miotem ar tyku łu  niniejszego nie j e s t ,  ażebym zdawał spra­
wo jak daleko w poszukiwaniach moich postąp iłem : owszem 
przedm iotem  j e s t , ażebym s pros tow .w szy  m ylne twier­
dzenia p. J. M. zakończył spory podobne i podziękował 
za udzielanie mi dalszych uwag , gdy z podziwiemem wi­
dzę, iż te, dążą  jedynie , pod różncmi postaciami, do zm niej­

szenia wartości i odstręczenia przedsięwzięcia mego.

czas swi
t -------------  .  . 1

iatli Polacy umieli oddzielać zasługi uczonyc , od

zasług innego rodzaju. Dla tego rycerzy przez p. J.
■wspomnianych , m ieszczono w herbarzach , a sławnych na­
uka , w dziełach uczonych. O fanatyków w każdym za­
wodzie nigdy nie było  trudno : lecz rozsądni i umiai o- 
wani mieli w przysłowiu : nob ilita s  m orum  , p i ta  va le t  
quam  genitorum . A więc K o p ern ik ,  pomiędzy herb o ’ 
wnymj zamieszczanym bydź nie potrzebował. Lepiej ze 
o nim pisze S tarowolski,  aniżeli Wielądko.

My i się"również p. J .  M. gdy utrzymuje ,  Że we w szy­
stkich. dykcjonarzach historycznych i dziełach o aśtronomji, 
Kopernik 'Niemcem nazywany, gdy  przeciwnie w Żadnym, 
lub chyba mało gdzie , czytać to mógł p. J. M. P rze jrza­
łem  juź kilkadziesiąt dzieł podobnych , lecz nigdzie tego 
twierdzenia nie napotkałem. Owszem przeciw nie , najs ła­
wniejsze z nich świadczą inaczej: M oren ,  Bayle, Laland , 
Dalembert , Jcher, Jaeger, Cluverus, Canabicb i wielu in ­
nych , których szereg- by łby  do gazet za długi. Nazy­
wają go powszechnie dc la  P russe r o y a l , co znaczy, jak 
■wiadomo, z Prus królewskich polskich, dla odróżnienia od 
Prus książęcych, które do korony nie były  wcielone,
lecz były hołdownicze.

W dziełach fizycznych i astronomicznych w Austrji wy­
dawanych , nazywany jest jednozgodnie: N ico la u s Coper­
nicus Turonetisis et Parrnien.sis Ecclesiae in  . o lon ia } 
Cdnonicus (F uchsthaler, H orva th , D alham  etc .)  Zerne- 
kiego kronikę posiadam, przytoczyłem z niej w odezwie 
m oje j ,  dosbn r.c wyjątki za stroną naszą mówiące i nic 
ośmielę się nigdy nic przy toczyć, czcgohym sam własnemi 
n ic  czy ta ł  oczy iia; p. -J. M. musiał widzieć cytacją z niego 
podrobioną w dziele niemieckiego jakiego pisarza i to 
Prusaka , kiedy przywodzi, że ojciec Kopernika miał się 
zwać Z o p ern ik , że był poddanym pruskim i że później z 
poddaństwa »y wolony ! Nikt tego, nie tylko w k ron ice ,  
ale i w innych Zernekiego dziełach nie znajdsie , jakiemi 
są , prócz kroniki: H as gelehrtc unćl geehrte Jhoren
1712. Das betr .bte T horn  -1725 Thornisehe 'M erkw urdig-  
Jseite.n 1726.

a me

do wspierania go rzeczywistego. P P . X. B. i G. utrzymy­
wali Że nie po trzebną rzecz przedsięb iorę ,  bo nam Koper, 
nika nikt nie zaprzecza: a p. J. Mi tw ie rdz i ,  że me sloso- 
wny, zapóźny i trudny moj zam iar ,  gdy cała E u ropa  uznaje 
Kopernika Niemcem! Z n a łe m ,  iż t rudną  je s t  r ze czą ,  je- 
dnemu wszystko wiedzieć , posiadać i czytać: dla tego we­
zwałem • omocy wszystkich rodaków , jako w rzeczy sła­
wę narodową obchodzącćj. P rosi łem  o nadsyłanie nu do 
Pińczowa, na mój koszt, wypisów dosłownych tego, co kto 
napotka w dziele jakowem. Zapewniłem że t e r n i e  wy- 
mienię, od kogo jaką odebra łem  pomoc: lecz, jezch  ją 
przez gazety mam otrzymywać, zrzekam jej się n aj uroczy­
ści ej: boby to dziecko wcześniej chodz i ło ,  mżeliby się 
urodziło, a ciągłą korrespondencją publiczną, nareszcie i 
publiczność znudzoną by została.

Oświadczam zatem, iż wszystko, co się-ważniejszego iv 
bibliotece uniwersytetu krakowskiego znajduje miąłem 
już sobie przez czcigodnego jćj bibliotekarza okazane i u- 
dzielone. Oświadczam rów nież ,  iz wszystko , co się zna) 
duje w pismach perjodycznych polskich, jako to , w dzienni­
kach wileńskich, pamiętnikach warszawskich W tygodni-, 
ku  Wanda, w psczółee krakowskiej i rocznikach towai. 
przy. n a u k ,  jest mi oddawna wiadome l pisma te pos, - 

' Innych autorów wybczyłem juz w odezwie mojej,
v  ,  1, . . . . . . . .  i  „  r, ł i  Iz rf  7 . r l ! l l l V  T i l la tych ,  co p. J. M. p rzy to c zy ł ,  przytacza także znanym 

Zernecke:-wyjąwszy Malt-brum, Mefna , o ei a, 
tcnella, za . k tórych wskazanie składam p. J. M. ?
kowanie, rówpie jak p. A. L. za wypis z ł omu  U l i  Co*  
v e n a tio n s  lex ico n . Nic to me szkodzi chociaż mu p . L .  - 
odmawia powagi, dla lego, że a r ty k u ł  w spommony mual
bydź do r e d a k c j i  r z e c z o n e g o  ń z i e ł a - z W a r s z a w y  p i« »
ny. Zawsze przecież to dzieło jest n iemieckie v od Nie. 
ców czytane i upowszechniane, a zatem b łąd  ich w pop ■ 
dnim tomie H  zam ieszczony, jest p rzez  to po męką 1 
stow any, bo  wszakże posierio-ra iig a n t.
- Niech sobie z re sz tą  p. J- M. przedstawia jak.o dcc 
przeszkody, bąć w zapóźnem ocknieniu ,  bącw .upo  
chuionej , jak mniema, w całej E urop ie  opinp,^ uz. 'E
K opernika Niemcem, wszystko- to wskazuje tern w C -
potrzebę obrony i tem więcej zachęca, mię 0 ' VJ ‘ . 
w przedsięwzięciu, oraz w staraniu się ja  i jjj,
ażeby te wszystkie pokonać trudności; wszakze gęy J
nie by ło ,  zwycięstwo, byłoby bez chwały . Szan iec  t
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